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Z ź y c la  r ę k o d z ie ln ik ó w  w a r s z a w sk ic h :  Jubilat p. Edmund K wiatkowski, podstarszy zgrom adzenia introligatorów , w  gronie uczestników  uroczystości.

nikiem jest lokal tow arzystw a, nierzadko pierw szo­
rzędnym, o brak którego rozbijają się często naj­
lepsze chęci inicyatorów życia stow arzyszeniow ego. 
Na zachodzie, a także w e W łoszech  trudności te 
pokonano przez budowę wspólnych domów, w  któ­
rych znajdują pomieszczenie liczne związki. Pom ysł 
ten przyjął się i u nas i dzięki temu życie spo­
łeczne zapowiada się lepiej niż dotychczas. Jedną 
z takich w spólnych siedzib p. n. „Pod wspólnym  
dachem11 zbudowali obyw atele Błonia, m iasta pow ia­
tow ego pod W arszawą. W  gmachu tym  o dwóch  
piętrach, znalazły pomieszczenie w szystk ie m iejscowe

Arcyksiążę Leopold Salwator w Przem yśla: Arcyksiążę Leopold Salwator opuszcza kościół w Miżyńcu.

cił się w  W arszaw ie i tu ukończył gimnazyum realne, 
poczem, w iedziony m iłością do ludu, objął skromne 
stanow isko nauczyciela w  Lubelskiem. Tam przyj­
rzał się  potrzebom ludu, któremu służyć ślubował 
przez całe życie. P ow róciw szy  następnie do W ar­
szaw y w  listopadzie lb 8 3  r., w stąpił do Tow. Kre­
dytow ego m. W arszaw y, gdzie przebył jako urzę­
dnik do końca życia. W szelk a  akcya ośw iatow a or­
ganizacyjna na w si znajdowała w  nim zaw sze g o ­
rącego poplecznika i kierownika.

Cześć jego  pam ięci!...

O ryginalne w yścig i cyk listów  
w  W arszaw ie .

W  miłej sw ej siedzibie na Dynasach urządzili 
w  tych  dniach w arszaw scy cykliści w y śc ig i bardzo 
interesujące i  rozmaite, bo obok zwyczajnych, a isto ­

tnie pięknych b iegów  na w spółczesnych rowerach, 
odbył się bieg cyk listów  na archaicznych już bicy­
klach. Nadto ścigali się m otocykliści i panie, co było 
głów ną atrakcyą w yścigów . P łeć męska spisała się 
dobrze, oprócz dwóch nieznacznych wypadków  w szyst  
kie biegi w ypadły doskonale, a uczestnicy zdobyli 
liczne nagrody i odznaczenia honorowe. Mniej udat- 
niej w ypadł bieg pań, z czterech bowiem w spółza­
wodniczek jedna tylko przybyła do m ety, inne w  zbyt 
szybkim pędzie zaczęły się oglądać (o k ob ie ty !) 
i... pospadały tuż przed finishem. Obyło się bez 
wypadku, skończyło się  na strachu i w esołości pu­
bliczności.

„Pod jednym dachem".
Idea wspólnej siedziby różnych zrzeszeń i tow a­

rzystw  rozwiązuje doskonale k w estyę ich istnienia  
i pom yślnego rozwoju. W iadomo jak ważnym  czyn-

Tragedya arty sty : S. p. Gustaw Jerzyna-Czeruicki.

in stytucye społeczne, m ianowicie: straż ogniow a  
z rekwizytam i, T ow arzystw o „Lutnia11, Kasa po­
życzkowo-oszczędnościow a, T ow arzystw o krajoznaw­
cze i szkoła elementarna. W  gmachu urządzono dość 
obszerną salę na scenkę do przedstawień teatralnych  
i koncertów, oraz dla użytku wym ienionych insty- 
tucyi na ogólne zebrania.


